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W Imię Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! za wiarę i ojczyznę i ]

Co ważniejsze?
Jeszcze nam w uszach świszczy 

len straszliwy wrzask, jaki nieda
wno robili „bebeki" o szybką zmia
nę konstytucji.

Jeszcze wszyscy jesteśmy pod 
wrażeniem niespotykanych w in
nych krajach mów ministerjalnycli 
rozgłaszanych przez radjo, a wy
głaszanych do przygodnie zebra
nych słuchaczy w Warszawie, Wil
nie, Krakowie, Katowicach i Lwo- 

t wie.
Wszak wszystko to działo się 

w miesiącu grudniu ubiegłego ro
ku, a zatem zaledwie trzy miesiące 
temu. Ba nawet przecież w lutym 
roku bież. premjor Świtalski wy
głaszał w Krakowie piorunujący 
odczyt pod tytułem:

„Ich zmiana Konstytucji"..
Mieliśmy więc straszny harmi- 

der, wszczęty przez obóz sanacyjny 
za szybką zmianą Konstytucji.

Aż tu naraz wszystko ucichło. 
O zmianie Konstytucji — cicho — 
sza — ani jednego słowa.

— Cóż się u djabła stało? — 
\ pyta się przeciętny obywatel, —

• * że „bebekowcy" tak szybko „za 
. pomnieli" o gwałtownej potrzebie 

zmiany Konstytucji.
— Co się stało?
Oto stała się dla bebeków rzecz 

niesłychana. Sejm zaczął obrady 
nad zmianą Konstytucji i — o 
zgrozo! — w Sejmowej Komisji 
Konstytucyjnej okazało się,

że jest większość sejmowa 
dla dokonania zmiany Konstytu
cji,

że Konstytucja może być 
przez ten Sejm poważnie ulep
szona.
Tymczasem „bebekom" diodzi- 

* lo przecież tylko o to, ażeby wyka
zać, że Sejm jest niezdolnym do 
zmiany Konstytucji.

A tu, jak na złość, Sejm oka
zał się — zdolnym i zabrał się bar
dzo sprawnie do tej czynności.

Stąd nowe wybuchy nienawiści 
przeciw Sejmowi — stąd Sejm się 
dowiedział z artykułu Marszalka 
Piłsudskiego, żo jest — „niecnym" 
Sejmem — a posłowie dowiedzieli 
się, że są „liajnikczeiuniejszomi za
bytkami, jakie Polska w okresie 
niepodległości zdobyła".

A nawet po okazaniu przez 
Sejm obecny zdolności do pracy 
nad zmianą Konstytucji, premjer 
Sławek zapowiada rozwiązanie 

** Sejmu.
Oto, dlaczego zamilkła owa 

krzykliwa propaganda za natych
miastową zmianą Konstytucji, 
irowadzona przez p. Świtalskiego 
. cały obóz „bebechowski".

Lecz nie jest to jedyny powód. 
Jest jeszcze powód drugi — wa
żniejszy.

Gdyby Sejmowi pozwolono ob- 
radovać nad zmianą Konstytucji 
— to równocześnie zechciałby roz
patrzyć sprawę Czechowicza. Przy
ton) Sejm napewno uchwaliłby, że 

^owc 8 mil jonów, wydanych na

Przegląd ostatnich wydarzeń.
P O L S K A

— Ważny dygnitarz przy puł
kowniku Sławku. Jeżeli ogólne 
zdziwienie wywołało w kraju mia
nowanie p. płk. Sławka prezesem 
lłady Ministrów — to głównie dla
tego, iż cały kraj oczekiwał na 
przyjście człowieka, któryby potra
fił zdać sobie sprawę ze straszliwe
go kryzysu gospodarczego, jaki ca
ły kraj przeżywał, i kryzysowi temu 
zapobiec. Nazwisko p. pik. Sław
ka w dziedzinie pracy gosix>dar- 
czej jest zupełnie niezapisaną kar
tą. Uznając widocznie tę swoją 
niefachowość w dziedzinie gospo
darczej, p. płk. Sławek przydzielił 
solnie jako doradcę gospodarczego, 
p. Wincentego Jastrzębskiego, do
tychczasowego sekretarza komitetu 
ekonomicznego Bady Ministrów. 
Jedna z warszawskich gazet pisze 
na temat tej nominacji:

„P. Jastrzębski był dawniej 
skrajnym socjalistą, pracował po
no nawet w dobie rewolucyjnej w 
organizacjach ekonomicznych (go
spodarczych) sowieckich, a po po
wrocie do kraju wstąoil do służby 
państwowej. Należy do „} Jer wszo j 
brygady gospodarczej", hołdując 
kierunkowi etatystycznemu (zasa
dzie: wszystko upaństwowić — uw. 
Red.)".

Czyż p. płk. Sławek sądzi, że 
naród .polski chce być prowadzo
ny na pasku sanacyjno-socjalisty- 
cznym, zarażonym duchem sowiec
kich eksperymentów? Oby na opa
miętanie nie było za późno!

— Wielkie wrażenie odezwy 
Centrolewu. Odezwa Centrolewu 
do Nurodu, którą podaliśmy w pel- 
nem brzmieniu w ostatnim nume
rze „Gazety" — wywołała w całym 
święcie politycznym wielkie zain
teresowanie. Jest to zupełnie zro
zumiale, gdyż stronnictwa, podpi
sane pod ta. odezwą, reprezentują 
4 miljony głów, oddanych przy wy
borach do Sejmu. Pocieszne jest 
stanowisko gazet sanacyjnych, któ
re usiłują zlekceważyć znaczenie 
tej odezwy, ale mimo to dużo o niej 
piszą i zapowiadają, że dalej będą 
pisać. Jasne i zdecydowane na
zwanie po imieniu przez Centro
lew stanu, jaki w Polsce panuje, 
i męskie postawienie sprawy, wi
docznie poszło sanacji na nerwy.

Nie szkodzi. Stronnictwa, które 
odezwę podpisały, mają oparcie o 
4 miljony świadomych obywateli 
w kraju i dlatego walki z sanacją 
nie ulękną się.

— Wolnego czerwoni „towarzy
sze!" Socjaliści przygotowują się 
już do uroczystego święcenia dnia 
1 maja. W gazetach socjalistycz
nych ukazuje się między innemi 
następujące , hasło: „Wyjdźcie
wszyscy w drku 1 maja na ulice 
miast, miasteczek i wsi polskich". 
Nic przeciw temu nie mamy, by 
„towarzysze" wychodzili sobie w 
tym dniu na ulice miast czy też 
miasteczek. Ale może zechcecie, 
zacni „towarzysze", swoje zapędy 
co do polskiej wsi trochę pohamo
wać. Polski chłop aż nadto dobrze 
wie, kiedy ma wyjść na wieś. W 
każdym razie wy go tam nie ujrzy
cie pod czerwonym sztandarem.

— Gdzie jest wina — musi być 
i kara. Jak już donosiliśmy, w o- 
kręgu tarnopolskim został uniewa
żniony wybór posła Wojewody z 
B. B., gdyż okazało się, że doku
menty wyborcze zostały sfałszowa
ne na korzyść Be-Be. .Ciekawi je
steśmy, czy też winni nadużyć a w 
szczególności fałszerstw dokumen
tów wyborczych — co stwierdził 
Sąd Najwyższy — zostaną pocią
gnięci do odpowiedzialności.

— Kapitały zagraniczne na bu
dowę domów w Warszawie. Kapi
taliści francuscy zamierzają za
angażować w Banku dla Handlu 
i Przemyślu 200 milj. franków na 
budowę domów mieszkalnych w 
Warszawie. Drugie podobno przed
siębiorstwo pod firmą amerykań
ską organizuje się z inicjatywy je
dnego z konsulów państw połu
dniowo-amerykańskich. Spółka ta 
ma powstać w ciągu kilkunastu dni 
i dysponować będzie kapitałem w 
sumie 5 miljonów dolarów. Pierw
sza z tych spółek obiecuje rozpo
cząć budowę jeszcze w roku bież.

N I E M C Y
— Program nowego rządu. Pie

ni jer rządu Bzeszy dr. Briiining 
wygłosił onegdaj program działal
ności swego rządu. Rząd obecny 
stawia sobie za cel: 1) stworzenie 
warunków, umożliwiających przy
pływ kapitału z zagranicy oraz

ściągnięcie z powrotem kapitałów 
niemieckich, które uciekły zagra
nicę z powodu niepewnej sytuacji 
wewnętrznej Niemiec; 2) zapew
nienie cen ustabilizowanych (sta
łych) na ptrodukty rolnicze; 3) 
stworzenie dla zagrożonych wscho
dnich prowincji niemieckich wa
ri nków, mogących powstrzymać 
odpływ ludności niemieckiej w kie
runku zachodu; 4) dążenie do za
pewnienia dodatniego bilansu han
dlowego na przyszłość.

Natomiast program rolniczy, o- 
p< raco weny przez min. rolnictwa, 
zdąża w kierunku: 1) wprowadze
nia ogólnej podwyżki ceł na pro
dukty agrarne i udzielenia mini
strowi rolnictwa specjalnych peł
nomocnictw dla podwyższenia w o- 
kresie 3-miesięcznym stawek cel
nych na pszenicę, żyto, jęczmień, 
owies i groch; 2) wprowadzenia
certyfikatów wwozowych również 
przy przywozie bydła i owiec, oraz 
przetworów kartoflanycłi; 3) wpro
wadzenia przymusu przemiału; 4) 
wydania zakazu wwozu mięsa 
mrożonego, począwszy od 1 lipca 
br.j 5) utrzymania cen na nieroga
cizną na wysokości 75 mk. za ctr., 
oraz 6) przyznania miniltrowi rol
nictwa praw do ustalania wyso
kości stawek celnych na nieroga- 
ciznę.

Oto jasny program: Wiedzą 
czego chcą. Nasza sanacja nigdy 
nie powiedziała jasno, czego chce. 
Widocznie sama nie wie.
R O S J A

— Kaukaz w obronie wolności* 
sumienia i ziemi. Na północnym
Kaukazie wybuchły krwawe roz
ruchy na tle akcji antyreligijnej i 
kolektywizacji (tworzenia wspól
not) rolnictwa. W miejscowości 
Szamil-Kała pomiędzy oddziałem 
młodych komunistów, którzy przy 
byli z Baku w celu zamknięcia me
czetów (świątyń muzułmańskich) 
a miejscową ludnością doszło do 
krwawej bitwy, która trwała kilka 
godzin. Czterech komunistów za
bito, 12 raniono. Rozruchy stłu
miono przy pomocy specjalnych 
wojsk. Konny oddział abreków 
(powstańców górali) dokonał śmia
łego napadu na miasto Groźnyj, 
znajdujące się w centrum zagłębia 
naftowego. Powstańcy rozgromili 
ui^zędy sowieckie i wymordowaw
szy komunistów, wycofali się w 
góry.

fundusz dyspozycyjny w czasie 
wyborów, muszą być zwrócone. —
Sejm uchwaliłby wezwać Trybu
na! Stanu do pociągnięcia do od
powiedzialności p. Czechowicza za 
wydanie ze skarbu Państwa tych 
8 miljonów, oraz pociągnąć b. mi
nistra Składkowskiego za podjęcie 
tych pieniędzy i wydanie ich w o- 
kresie wyborczym.

I to jest drugi — najważniejszy 
powód, dla którego się nie pozwa
la Sejmowi pracować — nawet nad 
zmianą Konstytucji.

Bebeki wolą już nawet ponieść 
ten wstyd (jeśli go wogóle mają),

że włczoraj krzyczeli — natych
miast zmieniać Konstytucję! — a 
dziś spowodowali zaniknięcie sesji 
i nie pozwalają Sejmowi pracować. 
Wolą to, gdyż za tę cenę mogą nie- 
dopuścić Sejmu do pcciągania win
nych do odpowiedzialności.

To też dziś bebeki gotowi są 
krzyczeć — „precz ze zmianą Kon
stytucji", chociaż niedawno krzy
czeli — „natychmiast zmieniać".

Bo dziś dla nich najważniejszą 
jest rzeczą, by Sejm nie mógł ob
radować.

R. W.

S Z  W A  J C  A R J  A
— Jak Sowiety odwołują swoich 

dyplomatów. Onegdaj Sowiety we
zwały radcę swego poselstwa w 
Sztokholmie, Dmitrjewskiego, do 
przyjazdu do Rosji. Kiedy Dmitr 
jewski nie uczynił zadość ich żą
daniu, trzech urzędników sowiec
kich z rewolwerem w ręku zastąpi
ło mu onegdaj drogę do konsulatu, 
wzbraniając wejścia. Z Moskwy 
nadeszła wiadomość, że sąd sowiec
ki skazał Dmitrjewskiego oraz 4 u- 
rzędników misji sowieckiej w Lon
dynie, którzy również odmów ;1 i 
powrotu do Rosji, na karę śmierci



Stała się wielka Krzywda Narodowi i Państwu.
Prezydent Rzeszy niemieckiej 

podpisał umowę niemiecko-polska, 
w której się Polska zrzeka prawa 
likwidacji niemieckiej własności 
ziemskiej, które to prawo jej przy
znawał Traktat Wersalski.

Czytelnicy nasi przypominają 
sobie zapewne, jak to senator Ku- 
lerski w Komisji senackiej stwier
dzał, że wszystkie te krzyki jakie 
w Niemczech około tej sprawy pod
noszono, że niby ta walka nacjona
listów, centrowców i innych stron
nictw w parlamencie niemieckim 
przeciwko tej umowie, — to tylko 
komedja! I teraz czytelnicy nasi 
się przekonywują, że wszystko to, 
co sen. Kulerski powiedział, spraw
dziło się dosłownie. Parlament 
niemiecki umowę zatwierdził — a 
prezydent Hindenburg — ją pod
pisał.

Awantury i krzyki w parlamen
cie i w gazetach niemieckich na to 
tylko miały miejsce — aby ukryć 
przed narodem polskim, jak bardzo 
się Niemcy cieszą z tej umowy. A 
gdy wreszcie trzeba było się zde
cydować czy podpisać lub też nie — 
centrum i partja ludowa i nacjona
liści część swoich członków odko
menderowali, wysiali z sali posie
dzeń parlamentu, by ich przy gło
sowaniu nie było! —No i tak w gło
sowaniu umowa polsko-niemiecka 
znaczną większością głosów została 
zatwierdzona.

A prezydent Hindenburg niby 
to się zastanawiał, niby to radził 
się prawników, namyślał się je
szcze raz — i wreszcie także pod
pisał.

No bo też Niemcy musieliby 
być zupełnie pozbawieni rozumu, 
gdyby nie zatwierdzili umowy, któ
ra tak olbrzymie im daje korzyści 
a Polsce i Jej Narodowi przynosi 
szkody nie do powetowania.

Kilkaset tysięcy morgów ziemi 
polskiej, wy kupionej z rąk obszar
ników polskich przez pruską ko
misję kolonizacyjną, .za pieniądze 
wyciśnięte w formie podatków z 
Ludu polskiego, pozostawiają rzą
dy pomajowe bebekowsikie w rę
kach niemieckich, w rękach, spro
wadzonych kiedyś przez prusactwo 
na to, by, (rugować Lud polski z 
odwiecznie polskich siedzib, 80 ty
sięcy najzaciętszych wirogów pol
skich pozostawiają rządy pomajo
we na mocy tej umowy w Polsce. 
Senator Kulerski już zeszłego roku 
stwierdzał w Komisji spraw za
granicznych, że te dziesiątki tysię
cy Niemców tylko pomnożą kiedyś 
tajną armję niemiecką na tyłach 
unnji polskiej, gdy ta będzie zmu
szona walczyć w obronie granic 
Polski przeciwko zachłanności 
krzyżackiej. Rząd behekowski nie 
może więc powiedzieć, że nikt na 
to nie zwracał uwagi. Te forpoczty

niemieckie w Polsce zostały więc 
na dobre osadzone, zostały wzmo
cnione. A 12 tysięcy osad, a na
wet 15 tysięcy, jak to świeżo 
stwierdził p. min. Zaleski, zamie
niło się na tyleż warowni niem
czyzny, na tyleż schronisk dla 
szpiegów niemieckich, którzy bę
dą pracowali na szkodę Polski!

Rzesza niemiecka częściej niż 
dotąd będzie miała okazję mieszać 
się do wewnętrznych spraw pol
skich — niby to w obronie nie- 
mieck iej mniej szóści!

To też Niemcy dziś już zupeł
nie się nie kryją ze swą radością 
z powodu zawarcia tej dla Polski 
szkodliwej umowy.

Prezydent Hindenburg w swem 
orędziu do kanclerza Rzeszy wzglę
dnie do narodu niemieckiego |>o- 
wiedzial, że głównym powodem dla 
którego podpisał urnowe, jest 
utrzymanie niemieckiego stanu po
siadania w Polsce. A minister 
spraw zagranicznych, Curtius po
wiedział, że przez tę umowę zostały 
osiągnięte istotne cele narodowe 
za bardzo małe ofiary pieniężne. 
Przyszłość Niemiec nu wschodzie

byłaby w ogóle Ik »z  tych umów — 
niemożliwa.

Zdaje się, że to wszystko jest 
bardzo wyraźne.

A Polska eo w zamian zyskała?
Lud polski został w potworny 

sposób pokrzywdzony. Tenm Lu
dowi, który za czasów niewoli naj- 
większemi wysiłkami i z ogromne- 
rni ofiarami, po bohatersku bronił 
każdej piędzi ziemi polskiej, gło
sząc zasadę: „Tyle Polski ile ziemi 
w polskim ręku!“ — wydarto kro
cie tysięcy morgów ziemi, potrzeb
nej dla jego synów, by nie marnieli 
w Meksykach, Peruwjach i innych 
Amerykach, stając się tam nawo
zem dla kultury i rozwoju siły go
spodarczej i politycznej innvch na
rodów.

Polska zatrzymała dziesiątki 
tysięcy zaciekłych wrogów, którzy 
będą pracowali nad Jej osłabie
niem. Polska przyczyniła się do
wodem czego słowa ministra — 
C\rtiivi — chs uratowania Niemiec 
na wschodzie, które tam l»ez tej 
umowy były stracone. Rząd polski 
— Rząd sanacyjny, romajowy, be- 
bekowski, zaprzepaści! wielkie in-

Wyprzedaż na raty.
„Gazeta Polska**, organ grupy 

pułkowników’, skarży się na to, że 
w „Be-Be“ jest grupa ludzi, którzy 
chcieliby wyrzec się pułkowników 
i sprzedać ich „na raty.

Gazeta pisze: „Stworzono na- 
wskroś przewrotną bajkę o „pułko
wnikach44. Oto gdzie mieszczą się 
najzjadliwsze żywioły z pośród pil- 
siucczyków — krzyczano — wy
starczy im wypowiedzieć walkę — 
ich unieszkodliwić — a z resztą 
pójdzie jak po maśle. To przeko
nanie wpajali w społeczeństwo za
równo jawni wrogowie regime‘u, 
jak i ci, co mieli wielką ochotę za
cząć powoli wyprzedawać go na

raty, nie zrywając z nim jednak 
oficjalnie. W tej kategorji ludzi 
byli karjerowicze, a jeszcze bar
dziej małoduszni. Ciężkiej drogi, 
wskazanej przez Marszałka, mieli 
już dość. Przemyśl i wnl i o ugodzie. 
Całe więc odjum wTalki zwalić pra
gnęli na głowy jakichś tam „nie- 
przejednanyeh“, których zaczęli się 
wyrzekać*4.

Tyle podajemy za „Gazeta Pol
ską'4. Więc są w „Be-Be“ ludzie, 
którzy zaczęli się pułkowników7 
wyrzekać, chcieli ich system rzą
dzenia wyprzedać ua raty.

Idealna zgoda panujevzatem w 
tym „zwartym44 obozie.

Dlaczego p, B artel p o p ad ł w niełasKę.
Gabinet p. Sławka składa się 

prawie w całości z ludzi z dawnego 
Rządu Bartla. Braknie w tym 
Rządzie tylko p. Bartla i b. kiero
wnika ministerstwa sprawiedliwo
ści p. Dutkiewicza.

— Dlaczego właśnie tych dwóch 
ludzi nie wzeszło do nowego Rządu?

— Otóż imdobno dlatego, że 
pp. Bartel i Dutkiewicz na zapro
szenie Sejmowej Komisji Konsty
tucyjnej chcieli dać Sejmowi wy
raźną odpowiedź w imieniu Rządu, 
co do projektu zmiany Konstytu
cji. Tymczasem marsz. Piłsudski 
byl innego zdania. — nie chciał dać 
takiej odpowiedzi.

W rezultacie odpowiedzi Sej

mowi nie dano, a raczej dano od- 
powiedź odmowną, że — „Rząd w 
obecnej c hwili nie może sic jeszcze 
wypowiedzieć*. —

Za to jednak p. Bartel popadł 
W’ niełaskę.

1 chociaż się chciał do tej laski 
wkupić przez swój głośny występ 
w’ Senacie — skierowany przeciw 
ustrojowi parlamentarnemu wo- 
góle, a w Polsce — w szczególno
ści — nic mu to już nie joomoglo — 
stracił laski swego Mistrza — na 
zawsze. —

To też on właśnie i drugi mini
ster, który byl tego samego, co on 
zdania — nic znaleźli miejsca w 
nowym Rządzie — mimo, że te

teresa narodowe. <"dv tymczasem 
Niemcy nie poświęciły, a jak to 
stwierdza Curtius, — jakichkol
wiek interesów narodowych — a 
tylko poświęciły małe ofiary pie
niężne.

Polska więc za poświęceni* 
wielkich interesów narodowych zy
skała tylko tc małe ofiary pie
niężne ze strony Niemiec — osła
biając w zamian swe własne bez
pieczeństwa. Za nic w święcie nie 
wolno za największe choćby świad
czenia pieniężne — poświęcać lu
te resów n a rodow ych!

Polska uratowawszy przyszłość 
Niemiec na wschodzie, — podsyciła 
tylko znowu zachłanność, zabor
czość niemiecką — i postawiła swój 
własny byt ped znakiem zapytania.

O to oskarżamy rządy sanacyj
ne, pomajowe, bebe ko wąskie, f za 
to kiedyś te rządy, przed Narodem 
odpowiadać będą. Naród nie byłby 
wart miana narodu polskiego, gdy
by ich za to nic pociągnął do od
powiedzialności.

Parlament polski zaś ma obo
wiązek tej umowy nie zatwierdzać, 
bo stałby sic współwinnym szkód, 
jakie rządy bel>ekowskie na Naród 
sprowadzają!

Topór.

miejsca w Rządzie znalazły się — 
na przekór zwyczajom konstytu
cyjnym — nawet dla ministrów 
pp. Prystora i Czerwińskiego..

To też wyjeżdżając, tym razem 
p. Bartel złożył ciche pożegnalne 
wizyty tym osobom, z którcmi u 
trzymywml stosunki — i cicho wy
jechał z Warszawy.

Tym razem już Mistrz nie ży
czył mu — „uzdrowienia nerwów 
i nerek44 — jak to miało miejsce 
rok temu.

M. R.

FRANCJA
— Ogólnoświatowy kryzys go

spodarczy dotknął również Fran
cję, której ]xdożenie gospodarczo 
należało dotychczas do najmocniej
szych w święcie. W porównaniu 
do roku ub., w którym ceny dosię
gły punktu wysokiego, spadek cen 
obecny jest tern dotkliwszy. Dla 
ilustracji podajemy, że od marca 
.1929 r. do stycznia br., ceny spadły: 
ogólnie (na 45 artykułów pierwszej 
potrzeby) o 11%, produkty prze
mysłowe o 11%, metale o 13%, ży
wność o 14%. a wyrobv włókienni
cze prawdę aż o 30%. Wysoce zna
mienne zaś jest, że gdy zazwyczaj 
spadek konjunkturv (cen) wywo- 
łujo poprawę bilansu handlowego, 
to we Francji przeciwnie: od sty
cznia br. bierność tego bilansu 
wzrosła do przeszło 1 miliarda fr»

J edna k że Fran ej a, posi ada j ąo 
nadmiar gotów7ki i dobrze posta
wiony przemysł, daje sobie jakoś 
lepiej radę, jak inne państwa.

WHITMAN CHAMBERS.

ŚLADAMI RĘKAWICZKI
Powieść amerykańska

12 (Przedruk wzbroniony.)

ROZDZIAŁ IV.
Bandyci odwrócili się jak jeaen 

mąż. Przez chwile wahali się, pa
trząc na Don Kojota, oblanego bla- 
dem światłem księżyca. Miody 
awanturnik literalnie dygotał. Czy 
go zdemaskują? Czy spostrzegą się, 
że trzyma w7 ręku nie strzelbę, lecz 
zabłoconą gałąź? Nie. Powolnym 
ruchem podnieśli ręce ponad gło
wy.

— Co to ma znaczyć, panie? 
— zapyta! wy/>oki.

— Nie domyślacie się? — rzekł 
Don Kojot.

— Chcesz nas złupić?
— Nieinaczej moi ptaszkowie.

Don Kojot uśmiechnął się, ści
skając w rękach „strzelbę4*.

— Jeżeli się który ruszy, prze
dziurawię go na wylot.

— Do licha! — Nic przy sobie 
nie mamy — burknął niski.

— Nie? To się zobaczy. Hej, ty. 
Kusy, rzuć obydwa rewolwery na 
ziemię.

— Kiedy mam tylko jeden.
— No, to jeden.
Niższy bandyta posłuchał i, 

klnąc pod nosem, rzucił swój re- 
wolwer na piasek.

— A teraz ty, Długi.
,,Dlugi“ zrobił to samo l>ez sło

wa komentarza.
— A teraz wtyl zwrot! — syknął 

Lawrence.
Bandyci popatrzyli na niego 

i wolno obrócili się.
— Psiakrew! Widać, że nie słu

żyliście nigdy w wojsku. Zobacz

myż, czy umiecie maszerować. Na
przód, marsz!

Bandyci ruszyli noga w nogę, 
wysoki w milczeniu, niski, klnąc 
półgłosem. Don Kojot poczekał, 
dopóki nie oddalili się na odległość 
stu stóp, poczem kazał im stanąć.

— Dam wam musztrę, jeżeli się 
odwrócicie — krzyknął głośno.

Rzucił „strzelbę**, obiegi skałę, 
przebył paru susami przestrzeń, 
dzielącą go od wody, i porwał rzu
cone rewolwery. Jeden zatknął za 
pas. a drugi wycelował w plecy 
swycli ofiar, i z piersi jego wydarł 
się hałaśliwy radosny śmiech.

— Ldal mi się figiel, chłopcy! 
Raz wziąłem do niewoli trzech 
lueraeów, mając w ręku nienabity 
karabin — w czasie wojny z tamte.] 
strony sadzawki. Ale nigdy jeszcze 
nie zdarzyło mi się pojmać dwóch 
śmiałych bandytów przy jiomocy

sosnowej gałęzi. I żeby to jeszcze 
piękna jodła, albo modrzew, ale 
nędzna sosna. Hej, tam! Stać psia
krew !

Bandyci, nie obejrzawszy się 
za siebie, zemknęli nagle w krzaki. 
Lawrence strzeli! dwa razy w po
wietrze na postrach, bo nie miał za
miaru zabijać, co zresztą przy nie- 
pewnem świetle było nie do usku 
tccznienia.

— Stać! Psiakrew! — powtó
rzy! najgroźniejszym tonem na ja
ki się mógł zdobyć.

Ale bandytów już nie było. Je
den z pozostawionych przez nich 
koni, przestraszony hukiem, spło
szy! się i stanął dęba. Don Kojol 
w mig spostrzegł, na co się zanosi. 
Skoczył, pochwycił uzdę lewą ręką 
i uczepił się jej całą siłą.

(Ciąg dalszy nastąpi.*



K atujm y
W • tym roku na ziemiach zacho* 

daich spodziewają się kola rolnicze na 
podstawie naukowych obserwacyj rój
ki chrabąszcza majowego, jednego z 
największych szkodników naszych u* 
praw roślinnych. Zagrożone kryzy
sem gospodarczym społeczeństwo stoi 
przed możliwością ogromnych strat w 
produkcji rolniczej. Siły jednostki 
są zbyt słabe, aby przeciwstawić się 
masowej pladze szkodnika. To też 
tylko zbiorowy" wysiłek przy równo* 
ezesnem zainteresowaniu tą sprawą 
szerokich kół całego społeczeństwa 
sprostać może w walce z chrabąszczem 
majowym.

■Statystyki wykazują, że np. w Au* 
strji wskutek żeru chrabąszcza pow. 
stają straty do 20 miljonów złotych w 
zlocie, we Francji straty od 250 miljo
nów do miljardn złotych w złocie, a w 

.Polsce szkody te obliczane są na 600 
tu iljonów złotych w złocie. Przeraża* 
i a cc te cyfry są jeszcze niczem wobec

m iljo n y !
dalszych następstw klęski chrabąszcza 
majowego.

Dlatego społeczeństwo wytężyć mu
si wszystkie swe siły w walce z gro* 
żącą plagą. Za wskazaniem władz win
ny gminy w imię dobra ogólnego przy 
udziale ludności i dzieci szkolnych, 
przystąpić natychmiast po pojawieniu 
się chrabąszcza do zbierania go na 
drzewach alejowych, w sadach, uprą* 
wach leśnych itd., co nietylko zmniej
szy i ograniczy szkody, ale i da ko
rzyść gdyż chrabąszcz majowy zala
ny gorącą wodą i zabity, stanowić rao< 
że doskonałe pożywienie dla drobiu, 
nierogacizny, ryb itd.

Na końcu kwietnia i z początku 
maja należy spodziewać się ukazania 
szkodnika. O zwalczaniu jego nie wol
no żadnemu rolnikowi zapominać, je* 
śli nic chce dopuścić do miljonowych 
strat, które nadto wywmłują drożyznę 
środków pierwszej potrzeby i inne nie
przewidziane następstwa. Ratujmy 
mil jony! Obywatel.

G O S P O D A R C Z EZ Y C I E
Notowania giełdowe

z dniu 9-go kwietnia 1930 r.
Z iem iop łod y .

Płacono złotych za 100 kilo:
W ar- 

szawa Poznań Lwów
•>«zenica 39.50 39,— 36,50
y  to 24.25 25,- 21.-
.ęezmienia 23.50 23,75 20.50
lęczni. browar. 25,25 26,- 2 2 -
ywies 20.25 20,50 16.25
mąk) pfazennej650r G3.50 Gl,50 66,—
aąki żytniej 7(W# 39,50 39,— 39.—
jtrąb pszennych 15,- 15,- 12.50
itrąb żytnich 12,- 13,— 11.50
Kuchy lniane 34,50 30,50

., rzepakowe 26,50 —.—
rzepak —,— i —
słoma żytnia 4,50 ' t 7,50
ziemniaki jad. —.— t —
urocb polny 28.— 27,50 20.50
stano luźne I gat. 8,00 7.80 10.—

KREDYTY DLA ROLNICTWA 
W P. B. ROL.

Państwowy Bank Rolny z uzyska
nej ostatnio od skarbu państwa po* 
życzki w wysokości 20.000.000 złotych, 
przeznaczył 1.000.000 zł dla „Kooprol- 
nej‘‘ i 1.000.000 zł dla „Zborolu“.

Z pozostałych 20.000.000 zł udzielać 
będzie pożyczek średnioterminowych 
2, 3 i 5»letnich za pośrednictwem in- 
stytucyj spółdzielczych j komunalnych 
u azakłady gospodarcze, które mogą 
bezpośrednio wTpłynąć na złagodzenie 
kryzysu.

Ponadto Państwowy Bank Rolny o- 
tfzymał zagraniczny 9-miesięczny kre
dyt w wysokości półtora miljona fun* 
tów szt., który będzie przeznaczony na 
zakup nawozów sztucznych lub narzę
dzi rolniczych.

ZAMKNIECIE GRANICY WŁO- 
SKIUJ DLA BYDŁA POLSKIEGO.

W końcu marca br. władze włoskie 
zamknęły granicę dla importu z Pol* 
ski trzody chlewnej i bydła. Zarzą
dzenie to podyktowane zostało wzglę* 
lami weterynaryjnemi, gdyż władze 
italskie stwierdzić miały wypadek 
pryszczycy w jednym z wagonow' by
dła.

NADZORY I UPADŁOŚCI.
Wymowną ilustrację rozmiarów 

kryzysu gospodarczego stanowi staty* 
styka nadzorów sądowych i upadłości.

W okręgu łódzkim było nadzorów 
i upadłości: w 1928 r. — 98: w 1929 i\ 
828: w styczniu 1930 r. — 100; w lutym 
1930 r. — 100.

Czy cyfry styczniowe i lutowe są 
już najwyższemi i uieprzekraczalne
nii — można wątpić.

KASY STEFCZYKA.
W r. 1929 nastąpi! dość znaczny roz

wój Kas Stefczyka zrzeszonych w 
Związkach Rewizyjnych należących 
do Zjednoczenia Związków Spóldziel* 
ni Rolniczych. Na dzień 31 grudnia 
1929 r. było 2726 Kas Stefczyka, a 
członków zrzeszonych 602.289. — Kapi
tały własne wynosiły 21.732.000 zł. 
Wkłady oszczędnościowe wynosiły zł 
2P.382.000. — W porównaniu z r. 1928 
przybyło Kas 227. liczba członków

wzrosła o 111.000 członków, fundusze 
własne wzrosły o 28 proc., wkłady o- 
szczędności o 67,8 proc.

RACJONALNA ORGANIZACJAz
praoy stanowi o powodzeniu i rozwo* 
ju przedsiębiorstwa. Propaganda — 
podstawa każdego interesu — trafić 
musi przedewszystkiem tam, gdzie do
ciera reklama konkurencji. Jako je
den z czynników racjonalnie przepro
wadzonej propagandy służy Księga 
Adresowa Polski dla Handlu, Prze
mysłu, Rzemiosła i Rolnictwa, wyda* 
na nakładem Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej, Sp. z o. o. Jen. 
Repr. Rudolf Mosse. Księga ta, któ
rej czwarte wydanie na rok 1930 uka* 
zało się obecnie, zawiera 1.000.000 adre*- 
sów przemysłu, handlu, przedstawicie
li wolnych zawodów, ziemian oraz 
rzemieślników, bogaty dział ekonomi
czny i w. in.

Dzięki wielostronności materjału, 
Księga Adresowa może się znakomi
cie przyczynić do zwiększenia obrotu 
przez zdobycie nowych firm.

Kto wygrał w loterję?
V-ta KLASA 20 PAŃSTW. LOTEKJI 

KLASOWEJ.

23*ei dzień ciągnienia.
5 000 zł nr.: 104314 201552.
3000 zł nr.: 43708 133557 140577 149253 

184895. *
2 000 zł nr.: 106147 188343 201039.
1 000 zł nr.: 86393 96464 106678 119289 

156998 204005.
600 z! nr.: 19727 30213 49937 53642 

58747 69722 86572 92481 87818 120^9 
191968 194226 198355 203880.

5 000 zł nr.: 117385.
. 3 000 zł nr.: 179032.

2 000 zł nr.: 106790 153945 166356 198246
1 000 zł nr.: 21588 22784 69930 75139 

95035 124590 140413 147778 148246 149968
164162 173952 188154 202099 204674.

600 zł nr.: 13705 31556 37386 48162 
57095 64767 66442 102024 117703 140071 

141315 164452 183873.

24-ty dzień ciągnienia.
60 000 zł nr.: 191697.
10 000 zł nr.: 10992 95838 208369.
5 600 zł nr.; 172560.
3 000 z| nr.: 30371 38754.
2 OM zł nr.: 33387 80713 154180.
100(1 zł nr.: 11397 15930 17547 91475 

91927 98827 99219 138903 168608 177665 
MO zł nr.: 1777 17429 24585 53230

82117 83289 105073 143402 144177 149273 
152989 159972 164677 166193 166762 168090 
172258 189006 201138.

5 MO zł nr.: 123611.
3 000 z? nr.: 7667 77094 151581 153832 

160187.
2 000*1 nr.: 47476 170398.
1 OM zł nr.: 3237 7549 21334 38364

49600 62788 64409 77451 97414 103062 
147134 166621 171010 185432 195000 200401 

60(1 zł nr.: 15379 56440 63175 G6114 
73077 96802 137605 144427 165815 178187 

198264 201513.

ZAGADKA!
N agród za Zł. 40.000
przyniesie Wam rozwiązanie tej zagadki.

Z podanych w kole sylab należy uło
żyć zdanie o Radionie. Poniższy kupon, 
po wypełnieniu, należy wyciąć, nakleić na 
kartę pocztową i przesłać pod adresem: 
Schicht Sp. Akc„ Warszawa, Nowy Zjazd 1.

Rozwiązania nadsyłane na kartkach 
nieofrankowanych nie będą uwzględniane.

Nagrody: 3 pieniężne zł. 1000, 500 i 
250, obrusy białe z serwetkami, chustki 
lniane, obrusy kolorowe z serwetkami, 
ręczniki lniane po tuz., serwetki hafto
wane i kasetki Elida, w ogólnej ilości 5623, 
wartości zł. 40 000.

-

■

Uwaga: Dalsze karty (kupony), upoważnia
jące do wzięcia udziału w konkursie, wydawane 
są bezpłatnie we wszystkich sklepach, które sprze
dają Radion.

Rozwiązanie brzmi

Czy W. P. używa Radionu ?------- ------------

Czy fest W. P. zadowolona z Radionu?—

Imię i nazwisko.....-—..............................

1

25*ty dzień ciągnienia.
IM 000 zł nr.: 14851 205002.
5 (ICO *ł nr.: 72888.
3 OM zł nr.: 89167 209236.
2 Mt zł nr.: 67585 67819 122590 198036
1000 *ł nr.: 27025 39402 95617 144172

156778 161582.
60(1 zł nr.: 2980 16842 20584 i>9660

85986 100707 108459 164260 168444 177331 
191052 194928 200129 205026.

25 000 zł nr.: 34385.
3«00zlnr.: 966 ' 27254.
2 000 z| nx.: 52580 74203 93829 113666 

133999.
10(!(l zł nr.: 20389 41526 56784 78407

118089 122788 123510 168493 172103 178393
600 zł nr.: 1057 7898 12861 1621S

34856 37456 41931 60118 79845 87321
90983 118889 123648 166515 176619 188317

189561 192051 197162.

R ozm aitości.
Ciekawy sposób leczenia paraliżu.
Lekarze pewnego szpitala w repu

blice Ekwador w Ameryce Półn. za sto* 
sowa l i z powodzeniem nowy system le* 
ezenia paraliżu. System len polega na 
tern. że do sali chorych parali łyków 
wpuszczają olbrzymiego głodnego wę* 
ża. Wielu z nich na widok straszne
go gada wyskakuje przez okna, co im 
tem łatwiej przychodzi, że są to albo 
symulatorzy, albo cierpiący na imagi* 
nacyjną formę paraliżu, które leczy 
nagle, a gwałtowne wzruszenie. Co 
się zas tyczy istotnych paralityków, 
to tych zabezpiecza od węża natych
miast służba szpitalna.

Koń zwyeięża w Ameryce.
W Ameryce, gdzie technika na naj

wyższym stopniu stoi, obecnie w mia; 
stach zwiększa się liczba koni zatru
dnionych w’ przedsiębiorstwach, .luż 
dziś okazuje się, żo znacznie więcej 
ciężarów przewrożą konie, a nie samo* 
chody. Powód? Przede w’szystkiem ta
niość w utrzymaniu konia, a pozatem 
jeżeli chodzi o szybkość — to motor 
nie jest wcale szybszy od konia. Brzmi 
to niemal nieprawdopodobnie, lecz jest 
niostety prawdą. W Ameryce w więk
szych miastach, gdzie ruch samochodo
wy jest olbrzymi, posuwają się wehi
kuły mechaniczne tak powoli, że koń 
im zupełnie dorównuje. A zatem koń 
w Ameryce zwycięża.
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N a g r o d z o n e  n a  p . w. k . Państwowym Złotym Medalem.

TELESFOR

O T M IA N O W S K I POZNAM, SZKOLNA 9.

CENNIKI NA ŻYCZENIE 
BEZPŁATNIE.

N A S IO N A
WYBOROWE
ŚWIEŻE
PRAWDZIWE

Chcesz otrzymać posadę?
M U S IS Z  

U K O N C Z Y C

KURSY 
FACHOWE
Korespondencyjne 
prof. SeKutowicza
WARSZAWA, ul. Żorawia42r.
KUKSY W Y U C Z A J Ą  LIS
TOWNIE buchalterii, rachun
kowości kupieckiej, korespon
dencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kali
grafii. tęzyków obcych: an 
gielski. francuski niemiecki, 
p isania na m aszynach, pisow

ni i gram atyki polskiej.
P o  u k o ń c z e n i u

ŁGZA)I1\ i ŚWIADECTWO
Żądajcie prospeKtów.

Chcesz otrzymać posado?

Firma „Adam Jandy** w ulicy W ronieckie) 
skład byczych rowerów, części i przyborów, 
sprzedaje na ra ty  — ma w łasne w arsztaty; 
jeżeli przypadkiem się row er zepsuje, 
to „ Ja n d y "  go zawsze darm o zreparuje! 
Jandego row ery niby lucyfery 
wszędzie ujeżdżają, przeszkody nio znają! 
Więc w razie byś szukał row eru trwałego, 
kup go najlepiej u „Adam a Jandego"
40 daj w płaty — bierz row er do domu 
25 odpłacaj i . . . nie mów nikomu.

A D A M  J A N D Y
POZNAŃ, ulica WroniecKa

p r z y  S t a r y m  R y n k u .
Rowery i maszyny do szycia.

T ruska wiec-Zdrój
Sanatorium i pensjonat djetyczny
D r . M . S ta s z e w s k ie g o
dla chorób dróg moczowych i przem iana ma- 
terji. Zgłoszenia do 1 m aja — P r z e m y ś l  
u l . M ic k ie w ic z u  17, od 1 m aja — N »n«- 

t o r j i i m  T r u a k a i i l c e .

Przepisy policyjne
o  r u c h u  s a m o c h o d o w y m  oraz

Egzamin kierowcy p o w lc d z ia c h  z 20
rycinami opracow ania nadkom isarza poi cji K Fuchsa 
i i i  Soboty Ponadto zaw iera książka ta tablice no
wych znaków drogowych, wprowadzonych przez Au
tomobilklub Polaki według wzorów międzynarodo
wych. lokalne przepisy o ruchu, obowiązujące w W ar
szawie. Poznaniu. Katowicach, Krakowie, Lwowie 
1 Lodzi, oraz nowe przepisy o ruchu autobusów do 
publicznej komunikacji Cena 2.75 zł.
książki w ysyłam y za poprzedniem  nadesł pieniędzy.

K się g a r n ia  W ik tora  K u le r * k ie g o
( • ru d z ią i lz .

Ekspozytura w Grudziądzu przy ulicy W ybickiego 9

1-szej kl. 21 Loterji Państw.
Niebywała okazja do wzbogacenia się

Główna wygrana 750 tys. z ł. 
32 m iljony wygranych
Szanse kolosalne, bo

połowa wygranych i dwie premje.
Ryzyko minimalne, cena n ezmieniona:

I1/, Zł. 10.1-1 V, Zł. 20.I-I8/, Zł. 30.[—| V, Zł. 4o7|
Uszczęśliwiliśmy już tysiące, tysiące rodzin.

Zł. 400.000 premja 19 Loterji Państw, padła u nas. 
Zł. 350.000 glówn. wygi*. 20 Lot. P. również padła u nas. 
Łask. zlecenia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.

Jedyna największa, najstarsza i prawdziwie naj
szczęśliwsza kolektura w Polsce

E . L I C H T E N S T E I N  i S - K A
Warszawa 5 * Marszałkowska 1 4 6

Firma egz. od 1835 r. Konto PKO. 9.374.

D R U K I
KOLOROWE
I  A R T Y S T Y C Z N E

WYKONUJE
NAJLEPIEJ

ZAKŁAD GUAFICZNY
WIKTORA KULEPSKIE60

W Y O A W N I C T W O

g a z e t y  g p u o z i ą o z k i e j

GRUDZIĄDZ -  TU5ZEW0

Na j s z c z ę ś l iw s z a  Ko l e k t u r a  " ■

KHTENSTEINiS-
Wa r s z a w a . Ma r sz a ł k o w sk a  1 4 6

poleca pozostałe w niewielkiej ilości

Potrzebny SSKSI
x dojeniem do obory 20 kró 
do gospodarstw a na kresy 
wschodnie, powiat Barano- 
wickl. żonaty, s dwoma 
lab trzema posyłkami Wis 
domoAć Dział ReklamyPrze- 
wodnika Gospodarczego. 
W arszawa. Krak Przed 
mieście 16/18 m. 97.

Wolne posady.
Kto possukuje posady, pra
cy lub ubocznego serbku
— niech załączy 50 grosa; 

sen
i pod?

Bojanowski, Czarna Woda

w znaczkach poczto 
i nadeile swój adres

rycł

(Pomorze).

Subagentów
Jub

korespondentów
do dobrze honorowa
nej współpracy w 
branży samochodo
wej poszukuje 
„ B r z e s K ia u t o 1 

Sp. AKc., P o z n a ń ,  
ul. Dąbrowskiego 29 

tel. 6323. 6365.
Olbrzymi wybór samocho 
dów nowych I używanyoh 

sta le  na składzie. 
K u r s y  k i e r o w c ó w

z a w s z e  c z y n n e

yJJiacn

Do s p a c e r u  
i w d o m u

Lekkie i wygodne. 
Tanie oraz trwałe 
Pepege — obuwie 
Zawsze doskonałe.

Peifumy wody kwiatowe 
puder i mydło.

J.  S Z A C I I - W n r .z a w n

l / n u i o l  kawaler, znający 
l \U W a l w gle||,ie prace 
folwarczne i obeznany 
maszyną parową.potrzebny 
zaraz Majętność Rzadko 
wo poczta Kaczory, pow 
Chodzież Wlkp.

Jako pierw sza Instytucja w Polsce

U D Z I E L A M Y  P O Ż Y C Z E K
urzędnikom państwowym i komunalnym na do
godnych w arunkach sp ła ty . —  Przyjmyjeroy

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
na zasadzie nowego systemu oszczędnościowego, 

połączonego
Z UBEZPIECZENIEM NA ZYCIE
który z a g r a n i c ą  osiągnął niebywały sukces 
Przy minimalnych wkładach od 20 groszy dzien
nie począwszy dajemy możnośó zaoszczędzania 
poważnycn sum i bezpłatną asekuraoję na życie 
oras po wpłaceniu p erwszycii wkładeK ozdobny 
zegar stołowy — Osobom chcącym Bię zajmo
wać akwizycją zapewniamy sia ły  i poważny do
chód. przyjmujemy również agentów do sp r 'eda - 
ży obligacji państwowych na raty i dajemy naj- 

nsze w a ru tf '
K O M Y  1

Kraków, ulica Uałębia 2

lepsze warunki
B A N K  ZALICZKOV% Y I K K I!B Y T O W Y ,

P IE G I
żółte plamy, 
opaleniznę

u s u w a  pod gwarancją 
a p t e k a  r z ą  

Jana Gariebuscha 
., A  X E  L  A "  K R E M  

Słoik mały . . . .  zł. 2.50 
J // Słoik duży . . . .  zł. 4.50 

, . A X E L A ’* M Y D Ł O  
1 sztuka zł, 1.25 — 3 sztuki zł. 3.50
Do nabycia w składach aptecznych, 

aptekach i perfumeriach.

Rasa SgiililziBlciaPartelac.-Bs3dn.
w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 21

Konto P. K. 0. Warszawa Nr. 170,215 

Konto P. K. 0. Poznań Nr. 206.780

przyjmuje wkłady oszczędnościowe od naj
niższej sumy za następującem oprocentowana

wkłady zwykłe 10%
wkłady posagowe i na starość. 117.

Podatku skarbowego od wkładów nie 
potrąca się. Wypowiedzenie według umowy.

Co pewien odstęp czasu odbywa się loso
wanie preinij wśród wszystkich wkładców 
Kasy. • (230

Założyciel ł w ydaw ca: W ik tor E u le rsk l. — R edaktor odpow.: L ucjan  G łodkow skl. — A dres: „G azeta Grudziądzka**, G rudziądz (Pom orze). — Telef. 811 ł 812. Konto czek. PKO. Poznań 200420. 
„Gazeta G rudziądzką" wychodzi trzy razy  tygoduiow o aa  w torek czw artek  I sobotę. —- P rzed p ła ta  w ynosi: Na poczcie w Polsce m iesięcznie 1.30 zł., k w arta ln ie  3.81) zł.; w G rudziądzu w eks
pedycji. agencjach  1 filja ch : m iesięcznie 1.10 zł„ k w arta ln ie  3.30 zł. K w arta ln ie  w Niemczech rów now artość I doi., w Szwecji i w D anji 4 kor., w A nglji ft. sz terl., we F ra n c ji i Helgji
w  fr.. w S zw ajcarii 5 fr„  we W łoszech 20 lirów , w A m eryce ł w K anadzie I do lara . — OGŁOSZENIA: Każdy num er gazety  wychodzi w 3-cb w ydaniach : I (Pomorze) II  (b. zabór rosy jsk i. 
Małopolska, zagrań .) i I I I  (Poznań I G. Slask). Szerokość łam u w nadesianem  i w tekście 62 mm ., w dziale zwycz. 3] mm. \V całym  nak ładzie  (trzy w ydania): I mm. 0.50 zł. w naduslaneui 
1.50 zł. w tekście 3.00 zł. na 1-szeJ s tro n ie  4.00 zł. W Jednern (dcwoln. wyd.) w dziale zwycz. ogł. 1 mm. 0.20 zł. w nadesł 0,70 zł. w tekście 1,20 zł. Ogłoszenia drobne: W całym  nak ładzie: za 
Mowo 0.20 zł. słow a tłu sty m  druk iem  podw ójnie. Niżej 3 zł ogłoszeń nie p rzy jm u je  się. W jednern wyd.: za słowo 0.15 zł. tłu st._ d ru k le in  podw ójnie: ogłoszeń niżej 2 zł nie p rzy jm u je  »ie. P ro  
bne p rzy jm u je  sie do 60 słów. O głoszenia w m iejscach zastrzeżonych zam ieszczam y ty lko  w m iarę  możności — bez g w aran c ji ~a układ  tab e la r . 30 proc. w ięcej. Nekrologi do 50 mm 25 proc., dla 
rosz. p racy  o 50 proc. ta n ie j. — O głoszenia d robne p rzy jm u je  sie ty lko  za gotów kę zgóry. — W zleceniach prosi się  podać kc .iecznie w ydanie, w którem  ogłoszenie mu się pojaw ić. — Król u* 
>mylki. n ie  zm ien ia jące  zasadniczego sensu ogłoszenia, nie u p ra w n ia ją  og łaszającego  do żąd an ia  bezpłatnego pow tórzenia ogłoszenia. Za term inow y d rnk  ogłoszeń a d m in is trac ja  nie oiDOwin

daj Do numeru niedzielnego (z datą sobota w nagłówku gazety) przyjmuje się ogłoszenia do środy rana. 
l a  dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Czcionkami Zakładów Graficznych W iktora K ulersk iego  w G rudziądzu.


